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O PROPINACYI. 


Jedno z najważniejszych źródeł suchego dochodu kaźdego 
niemal właściciela ziemi stanowi niezaprzeczenie dochód z pro- 
pinacji. j 

Tak mało jednakże przedmiot ten bywa traktowany, że się 
wydaje, jakoby się go właściciele propinacji lękali poruszyć, aby 
go w dzisiejszych wątłych jego podstawach bardziej nie wstrzą- 
snąć i możebnych wyników nie sprowadzić — lub też, że SĄ Zil- 
pełnie. zadowoleni z dotychczasowego postępowania Władz w spra- 
wach dotyczących się tej gałęzi dochodu. 

Pierwszego nie przypuszczam — drugiego nie pochwalam 
wcale. — 

` Prawo jeżeli istnieje, musi być prawem w całem znaczeniu 
tego słowa, tj. winno mieć siłę, podstawę pewną zobowiązującą ka- 
zdego, a oraz dopóki jako takie istnieje,powinno być szanowane, 
a że jest prawem sankcyonowanem przez władzę, przez tęż samę 
-w granicach wyznaczonych strzežone, — inaczej bowiem martwe 
gg. zostaną, a wynik prawa będzie próźnym glosem wołającego 
na puszczy. 

Podobnie rzecz się ma 4 prawem propinacyjnem.. 

Po rozbiorze Polski przyznane zostało przez Wysoki Rząd 
austryacki — patentem z dnia 19 sierpnia 1775-— właścielom zie- 
mi prawo propinacyjne, które się na wyrób i wyszynk, lub wydzier- 
żawienie wyrobu i wyszynku wódki, miodu i piwa wszelkiego 
gatunku rozciąga -— ponieważ prawo to od niepamiętnych czasów 
za Rzeczy-pospolitej polskiej właścicielom przysłużało. 
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Prawo to do dziś dnia istnieje na papierze, lecz wykonanie, 
obrona i wsparcie prawa tego, dalekiemi są od nas. 

I tak — pomijam posiadłości wiejskie, gdyż tam zazwyczaj 
z dziada pradziada żydek dzierżawi propinacją, sam się broni 
w swem prawie, żali się przed właścicielem że ta lub owa karcz- 
ma sąsiednia sprzedaje taniej, że traci, że nie ma Geschdftów,— 
lecz przyjdzie sty Jan, zapłaci czynsz propinacyjny, właściciel 
zazwyczaj obrachuje kwitki różnego rodzaju w ciągu roku do 
arendarza wydane, pokwituje go jeśli nie dopłaci, i nie stara się 
o nie więcej, gdyż nie zna innych przykrości, jak tylko jakby po- 
prawić siedzibę propinatora, lub postawić na przekór sąsiadowi 
karczmę na granicy. 

Takiego właściciela prawa propinacyjnego nie dotknie nigdy 
to złe, co dotyka niemile, bo kieszeni właściciela propinacji 
w małych miasteczkach, zazwyczaj żydostwem przepełnionych. — 
Ma on codziennie z przemytnitkiem, sprzedawcą hurtownym, 
z kramarzem korzennych towarów, ze swym szynkarzem, ze spro- 
wadzającemi wódkę nibyto na swój użytek —a wreszcie z dozor- 
cą i pachołkami propinacyjnemi do czynienia -i niemiłe zatargi ; 
chciałby się ratować, lecz P. Bóg wysoko, a Monarcha daleko. 

Miasta większe stoją w tym względzie bez porównania le- 
piej — gdyż płacąc dodatek gminny (Communalbeitrag), dostają 
na każde wezwanie rychłą assystencją urzędową. — Pacholek 
propinacyjny chwyta przemytnika wódki bez obawy, odbiera wód- 
kę, przemytnik płaci karę lub ją w kozie odsiaduje — i tym spo- 
sobem bronią większe miasta swego dochodu i prawa. 

Inaczej wcale rzecz się ma po mniejszych miasteczkach 
i tak: i 

1) Hurtowników trudniących się sprzedażą wódki mamy 
w każdem niemal miasteczku kilku. 

2) Przywóz i wywóz wódki nie podlega prawu oznajmienia 
poprzedniego. 

3) Przywóz wódki na swój domowy użytek nie jest okre- 
ślony w porównaniu potrzeby rzeczywistej do ilości członków fa- 
milji. 

4) Nie istnieje do dziś dnia najmniejszy przepis kogo za 
przemytnika t. j. szwercera uważać — i jakiej tenże karze podlega. 

5) W razie potrzeby pomocy urzędowej naprzeciw przemytni- 
kom wódki, tę dostajemy tylko w dzień i to najczęściej post 
festum. 
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6) Zatrzymanie przemytnika niosącego wódkę, chociaż do- 
kładnie z jego rzemiosła znanego, najsurowiej ze strony urzędu 
zakazane, podlega karze i limituje przez to straź propinacyjną 
w jej działaniu. 

7) Odebranie wódki szwercowanej od szynkarza wymaga ko- 
niecznie assystencji urzędowej, czego pierwej nie praktykowano,— 
a wreszcie : 

8) Publikowanie ze strony e. k. Urzędu powiatowego zna- 
nym szwercerom wódki: iż niosącego wódkę szwercowaną straż 
propipacyjna nie ma prawa napastować, rujnuje zupełnie prawo 
propinacyjne i dochód właściciela tegoż. 

Po tych wyliczonych powyżej okolicznościach któż powie, że 
prawo propinacyjne w mniejszych miasteczkach istnieje do dziś 
de re? 

Ogromny podatek dochodowy z propinacji płacimy w ma- 
łych miasteczkach — pomocy ze strony e. k. Urzędów nie mamy 
dostatecznej — szwercer wódki tłómaczy się przed urzędem, że 
wódkę przez straż odebraną niósł na swój użytek ze wsi ościen- 
nej, i to najczęściej od swego ojca, brata lub matki darowaną — 
że tylko przez strażników wśród bieli dnia i tłumu ludzi napa- 
dnięty został, z wódki i pieniędzy, których nie miał, obrany, po- 
bity, pejsów pozbawiony — przyzywa przed Urząd sobie podobnych 
szwercerów — ci zeznają co tylko umysł ludzki fałszywego wy- 
myślić zdoła na rzecz szwercera, wiedząc że w takich przypad- 
kach przysięga nie grozi — strażnik propinacyjny zostaje bez 
świadków — odwoluje się daremnie na sumienie, na drugich stra- 
żników, na cały szezery fakt — urząd nie słucha , — odwołuje się 
do rozsądku wreszcie urzędnika, że za nim świadczyć nikt nie 
będzie prawdy, bo znienawidzony z powodu swej służby. — To 
wszystko odnosi taki skutek, że pachołek propinacyjny za wy- 
konanie służby swej dostaje wyrok na 4, 6, 10 lub 12 dni kozy 
za obrazę honoru szwercera, dla tego że się poważył temuż ode-' 
brać wódkę szwercowaną i to na publicznej ulicy lub podcieniu 
wśród białego dnia, sam lub z innemi pachołkami!!! 

Cóż z tąd wynika dalej ? 

Dozorca propinacyjny zakłada przeciw wyrokowi aresztu re- 
kurs, tłómaczy się ile może, opiera się na faktach najprawdziw- 
szych, odwołuje się na świadków, na powinność służby swej, którą 
li tylko sumiennie wykonał , — a to wszystko tyle skutku u wyż- 
szej instancyi odnosi, że kara w Becyrku zadyktowana bywa 
zmniejszoną do połowy — którą pachołek odsiedzieć, a wreszcie i 
służbę porzucić musi, niecheąc być ciągle kozłem ofiarnym żle 
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zrozumianego, od wielu znienawidzodego i dla tego nie bronione- 
go prawa propinacyjnego. 

Przytoczone tu fakta są faktami nie urojonemi-— są one naj- 
prawdziwsze, z życia codziennego miasteczka powiatowego nad- 
wiślańskiego wzięte, na które się już kilkakrotnie przed Urzędami 
bezskutecznie użalałem. 

Jeżeli zatem prawo propinacyjne jako takie ma nadal istnieć— 
jeżeli dochód jaki taki z prawa tego wynikający podatkiem za- 
robkowym i dochodowym drogo do dziś oplacamy,— natedy po- 
winho być staraniem posiadających propinacje łącznie i wspólne- 
mi silami czyli to przez Sejm, czyli wprost u Rządu działać, aby 
prawo to do czasu zniesienia zupełnego nie było uszczuplane. 

Uszezuplaniu temu zapobiedz można tym sposobem , jeżeli 
sobie u wysokiego Rządu wyrobimy: 

1) Zaprzysiężenie straży propinacyjnej , podobnie jak straży 
polowej — przęzeo dozorca propinacyjny pozyska wiarę w obec 
urzęd: i zeznania jego stanowić będą dowód. 

2) Określenie dokładne, kto za przemytnika (szwercera) ma 
być uważanym. 

3) Wymierzenie kary na przemytnika. 

4) Oznaczenie kto karę szwercerowi ma zadyktować i tę eg- 
zekwować. 

5) Oznaczenie kary na hurtowników, którzy ze swych skła- 
dów mniej od 1go wiadra n. a. sprzedają— wreszcie: 

6. Polecenie e. k. Urzędom dotyczącym, aby w razach za- 
żaleń tyczących się uszezerbku w propinacji spieszniej niź dotąd 
działały. 

Te słuszne żądania łącznie do wysokiego Rządu przez wła- 
ścicieli propinacji podane zapewne Rząd uwzględni — a natedy 
gałąż dochodu dzisiaj zwiędła i prawie usychająca ożyje, prawo 
dotąd istniejące wesprze się i dochód bez uszczerbku publiczno- 
ści pomnoży. ; 

Z Nadwiśla — w styczniu 1863. 


E, D. 
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SPRAWOZDANIE Z POSIEDZEŃ KOMITETU. 


Posiedzenie dnia 13 lutego 1863. 


Obecni: Prezes H. Wodzieki Prezydujący.  Czł. Kom. Konopka, 
Szlachtowski , Starowiejski, Kirchmajer, Ludw. hr. Wodżicki, Jen. Kru- 
szewski, X. Górnieki, Szumańczowski, Trzecieski , Trojacki. Jawor- 
nicki Sekretarz — Komisarz rządowy Innocenty Lenkiewicz. 

Po odczytaniu protokółu ostatniej sessji , Członek Szumańczowski 
oznajmia, iż jako jeden z inspektorów szkoły Czernichowskiej poczne 
wa się do obowiązku zawiadomić Komitet, że z powodu niepokojących 
wieści” które zaczęły krążyć, jakoby uczniowie tej szkoły rozeszli się 
dla wzięcia udziału w ruchach obecnych w Królestwie Polskiem , udał 
się na miejsce i przekonał się 0 najzupełniejszym jak zwykłe porządku; 
co też potwierdza i drugi inspektor szkoły p. Konopka. — Komitet wy- 
nurza wdzięczność pp. Inspektorom za ich troskliwość, jak równieź 
pominąć nie może uznania w tych okolicząościach pełnej zasługi gor- 
liwości i energji p. Dyrektora Korzelińskiego. 

Z powodu szkoły Prezes nadmienia, iż zachodzi konieczna po- 
trzeba ściślejszego zestawienia cyfer w memoriale przygotowanym do 
Sejmu krajowego 0 uposażenie; czem się ma zająć Komissja i przed- 
„stawić swoje uwagi Komitetowi. 

Z powodu wzmianki w ostatnim protokóle o towarzystwie chowu 
koni, Prezes zwraca uwagę; iż skoro jego wystawy wedle statutu od- 
bywać się mają razem z naszemi, wypadałoby zrobić wniosek na ogól- 
ne Zebranie względem wzajemnego stosunku obu towarzystw co do 
sędziów i nagród za konie. Przygotowaniem tego wniosku zajmie się 
zł. Komit: Ludwik hr. Wodzicki. Z powodu zaś projektu połączenia 
towarz. leśnego z naszem, uprasza Prezes 0 przygotowanie wniosku 
Czł. Kom: Szumańczowskiego i Trojackiego, za porozumieniem się 
z Wice Prezesem tow. leśnego p. Stonawskim. 

Sekretarz zawiadamia Komitet, iż widział się zmuszonym załatwić 
wspólnie z Czł. Kom. Szlachtowskim, naglącą sprawę opłaty taksy od. 
przeniesienia tytułu własności Czernichowa, tak części kupionej od 
spadkobierców Kadłubowskiego jak i od Banku, gdyż o bezzwłoczne 
jej uiszczenie zawezwane zostało towarzystwo pod zagrożeniem środ- 
ków przymusowych. Stosownie do ustnego porozumienia się p. Szlach- 
towskiego Z Naczelnikiem krajowej Dyrekcyi ghansowej zapłacono '/s 
część wymierzonej należytości, a wniesiono prośbę 0 rozłożenie reszty 
na raty. Otrzymano też już zawiadomienie, że żądanie to, przedsta- 
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wione zostało Ministerstwu skarbu. Całą tę czynność Komitet za- 
twierdza. 

Na podanie Komitetu o odpisanie zaległych podatków z parceli 
w Czernichowie od Banku nabytych, żąda Ministerjum skarbu przedło- 
żenia budżetu towarzystwa. Tak wygotowaniem tego, jak i przedsta- 
wieniem względem nader uciążliwego wogóle wyrachowania podatku 
z tych parcelli zajmie się Czł. Kom. Starowiejski, 

Ministerstwo handlu i gospodarstwa krajowego zawiadamia 0 wy- 
stawie powszechnej rolniczej mającej się odbywać w Hamburgu od 14 
do 20 lipca r.b., tudzież o wystawie przemysłowej w Carogrodzie od 20 
lutego przez trzy miesiące trwać mającej, na którą przypuszczone bę- 
dą także machiny i narzędzia zagraniczne rolnicze i przemysłowe. — 
Wyciąg odpowiedni z programu wystawy hamburskiej umieszczony bę- 
dzie w „Dzienniku*. 

Komissja wystawy Przemyślskiej nadesłała 100 biletów do loso- 
wania ną sprzedaż w biórze towarzystwa, o czem również ogłosi się 
zawiadomienie w Dzienniku. 

Czł. Kom. Szumańczowski odczytuje odpowiedź na zapytanie Na- 
miestnictwa galicyjskiego względem projektowanego podniesienia w krą- 
ju hodowli bydła. 

Referent nie przeczy. ważności hodowli bydła dla gospodarstwa 
krajowego, ani też bardzo niskiego jej stopnia w porównaniu z inne- 
mi prowincjami monarchii : twierdzi wszelako, iż głównym tego powo- 
dem jest brak dostatecznego i korzystnego odbytu miejscowego na pro- 
dukta zwierzęce, jak mięso i mleko, a to znowu dla braku licznej i 
zamożnej klassy konsumentów w prowincji naszej ze wszech miar 
ubogiej: koszta zaś wysyłki bydła na odległe targi pochłaniają wszel- 
kie zyski. Ztąd wypływa, iż dopóki własny interes rolnika na rachun- 
ku oparty nie będzie mu wskazywał potrzeby staranniejszej hodowli, 
dopóty wszelkie środki ku jej podniesieniu użyte nie dadzą rezultatów 
stanowczych. Jako główne czynniki wpływające na podniesienie rasy, 
a wogóle hodowli zwierząt gospodarskich, wskazuje referent obfite i 
regularne, przy stosownym składzie karmy, żywienie, i trafny dobór 
zwierząt rozpłodowych: dodaje wszakże zaraz, że oba te warunki tak 
są ścisle z sobą połączone i tak nawzajem na siebie oddziaływają, iż 
wykonanie jednego z nich z zaniedbaniem drugiego, nietylko do za- 
mierzonego nie prowadzi celu, ale nawet gospodarza na znaczne na- 
razić może straty. 

Że zaś włościanie nasi batió licho dobytek swój żywią, więc 
też i najstaranniejszy dobór zwierząt rozpłodowych na nic się nie przy- 
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da. Dla tego referent wogóle cały projekt uważa za niewłaściwy, A 
przynajmniej niedający się u nas zastosować. 

Przechodząc do szczegółów a mianowicie do czterech głównych 
punktów na które w projekcie szczególnie dany jest nacisk , niestoso- 
wność ich wykazuje także referent. 

a) Jeżeli projekt uznaje „iż trzymanie buhaja uważać należy za 
sprawę gminną*, to najwłaściwiej pozostawić rzecz całą Wydziałowi 
gminnemu, tem bardziej, gdy narzucanie gminie rozporządzeń Władz 
rządowych w sprawach czysto ekonomicznych, a do tego tak podrzę- 
dnych , sprzeciwia się wyrzeczonej w ustawie zasadzie autonomii gminy. 

b) Rozbierając drugi punkt „aby liczbę mających się utrzymywać 
buhajów wyznaczyć W miarę liczby krów“, oblicza referent koszt ro- 
czny utrzymania buhajów (oprócz procentn i amortyzacji kapitału na 
jego zakupno wyłożonego) na 90 złr. Że za$ na 30 krów należy utrzy- 
mywać jednego buhaja, koszt ten wynosi na jednę krowę 3 złr. Po- 
nieważ teraz wiele dworów puszcza dla włościan miejscowych buhaja 
bezpłatnie, inni za opłatą 30 kr, a nawet włościanie utrzymujący 
stadnika dla zysku nie biorą więcej jak 50 kr., rozporządzenie przeto 
nakładające na gminę tak znaczny ciężar byłoby uciążliwe i do poło- 
żenia włościan niezastosowane. k 

c) Projekt uważa za konieczne „wpływać na to, aby nie pozwa- 
lano trzymać buhajów złego pochodzenia i rodzaju, w którym to celu 
odbywać się muszą coroku przeglądy przez znawców.* Referent uważa 
to przedsięwzięcie za trudne do wykonania: 1) ze względu wyboru 
osób któreby za znawców uważać można; 2) ze względu na opędzanie 
kosztów ich podróży; 3) iż po usunięciu buhaja niezdolnego, trzeba się 

"starać o zastąpienie go innym, któryby znowu podlegać musiał rewi- 
zji, czy to przez tych samych, czy przez innych znawców, coby w ka- 
żdym razie było i uciążliwem i kosztownem. 

d) „Kolejne utrzymywanie buhajów, co w wielu gminach od dawna 
jest wzwyczaju , znieść należy ile możności, a natomiast ' kazać utrzymy- 
wać buhaje zgodzonym do tego osobnym przedsiębiorcom, którzy wy- 
nagradzani będą po części z kassy gminnej a po części ze strony 
właścicieli krów (za przypuszczenie buhaja), których atoli zmusić na- 
jeży do dobrego utrzymywania i obchodzenia się z powierzonemi im 
zwierzętami“. Referent uważa, iż jeżeliby buhaj był. własnością gminy, 
to zarówno jeden jak i drugi sposób utrzymywania będzie niewła- 
ściwy. 

W konkluzji referent wynurza zdanie, iż zamiast uciekać się do 
trudnych w przeprowadzeniu a bezowocnych środków, lepiej hodowlę 
bydła zostawić naturalnemu rozwojowi, usuwając jedynie tamujące go 
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przeszkody, starając się przedewszystkiem o powstrzymanie tak często 
u nas grasującćj zarazy. Urządzenie zaś obok tego wystaw włościań- 
skich po obwodach i rozdawanie nagród, lepszym będzie środkiem niż 
zaprowadzenie uciążliwej dla włościan kontroli władz rządowych i 
obarczanie ich nowemi ciężarami, których rolnik u nas i tak jnź nie- 
mało ponosi. | 

Komitet zdania powyższe referenta w całości podziela i jako od- 
powiedź swą na zapytanie Namiestnictwa przyjmuje. 

Wracając raz jeszcze do wzmiankowanych w poprzednim proto- 
kóle wniosków Profesora Kozubowskiego, Komitet uchwala, aby mu 
udzielić odpowiedź, iż co do stypendjów kwestja zdaje się być dosta- 
tecznie załatwioną obszernem przedstawieniem względem szkół techni- 
cznych przez Prorektora Uniwersytetu Jagiell. Dra Dietla na Sejmie 
krajowym wniesionem; co się zaś tyczy projektowanego założenia przez 
akcye maszynowej przędzalni lnu, prosić p. Kozubowskiego, aby sfor- 
mował z tego pytanie do rozbioru na ogólne Zgromadzenie. 

- Odczytano następnie odezwę Dyrekcji towarzystwa kredytowego, 
która oznajmia, iż zupełnie została zadowolnioną udzielonem jej obja- 
śnieniem uchwał zeszłorocznego ogólnego Zgromadzenia w sprawie te 
goż towarzystwa dotyczącej. 

Dla porządku przyjęto do wiadomości, iż w ciągu ostatniego kwar- 
tału 1862, stosując się do postanowienia $. 14. Statutu, znaleźli się 
spowodowanemi z różnych przyczyn, a głównie z powodu przeniesienia 
się w inne odległe strony, złożyć dyplomy następujący członkowie 
czynni: X. Maciej Dzielski, Władysław Gostwicki, Kajetan Haj - 
dukiewicz, X. Onufry Kulczykowski, X. Józef Rafacz, Franciszek 
Szymberski, X. Stanisław Tarnowski, Robert Weissenborn, Leon 
Zwoliński. 


Posiedzenie dnia 24 lutego 1863. 


Obecni: Prezes H. Wodzicki Prezydujący. Wiee-Prezes Fr. 
Paszkowski. (zł. Komit. Konopka, Szlachtowski, Starowiejski, 
Kirchmajer, hr. Edw. Stadnieki, X. Górnieki, Wielogłowski, Trze- 
cieski , Trojacki.— Jawornieki Sekretarz. 

Po odczytaniu protokółu ostatniej sessji, z powodu uczynio- 
nej w nim wzmianki o memorjale do sejmu krajowego względem 
uposażenia dla szkoly Czernichowskiej, skoro główne zasady 
w podaniu tem zawarte już zostały przedyskutowane i przyjęte, 
Komitet upoważnia Komissją do zajęcia się stanowczem jego wy- 
gotowaniem, bez dalszego już odnoszenia się doń w tej mierze. 
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Czł. Komit. Starowiejski ođezytuje przygotowaną przez 
siebie odpowiedź Komitetu na odezwę Namiestnictwa galicyjskie- 
go w przedmiocie policji polowej. Ustawa w tej mierze z d, 3. 
stycznia 1860 r. mało gdzie w Galicji weszła w życie. Z tego 
powodu Ministerstwo handlu i gospodarstwa narodowego, Wyra- 
ziwszy powątpiewanie ażeby ustawa ta w całości istniejącym sto- 
sunkom krajowym odpowiadała, zażądało od Namiestnietwa opi- 
nii: jakieby zmiany i poprawki w postanowieniach tej ustawy ze 
względu na odmienne stosunki Galicji poczynić należało? Komitet 
wezwany przez Namiestnietwo aby rozporządzenia w mowie bę- 
dące ze stanowiska praktycznego ocenił i uwag swych w tej mie- 
rze udzielił, uznał konieczność roztrząśnięcia tak samej treści 
ustawy jak i trybu jej wykonania. Co do treści, widzi potrzebę 
zaprowadzenia w niej dwóch głównie poprawek, a raczej uzupełnień. 

1sze odnosi się do definicji szkodnictwa polnego (Feldfrewel) 
w $. 23. ustawy, który mówi „iż jako takie uważanem będzie 
wszelkie naruszenie lub uszkodzenie ziemiopłodów (des Feldgutes), 
które już z natury swej nie ulega postanowieniom ogólnej ustawy 
karnej.*— Z określenia tego wynika, iż naruszenie własności ziem- 
skiej o tyle tylko przepisom tej ustawy podlega, 0, ile nadwerę- 
żenie lub uszkodzenie gruntu lub znajdujących się na nim ziemio- 
płodów, t. j. tego co jako Feldgut w $. 1ym jest uznane, może 
być udowodnionem. Gdy jednakże nader częste zachodzą wypad- 
ki, iż uszkodzenie w mowie będące z trudnością może być udo- 
wodnione, tem mniej ocenione i cyframi oznaczone, a mimo tego 
nie przestaje być szkodliwem naruszeniem własności, jak n. p. 
'pasienie bydła, koni, trzody i drobiu na pastwiskach i ugorach ; 
gdy wreszcie takie lekceważenie cudzej własności przeszło niemal 
w powszechny obyczaj i nałóg niemoralny; ażeby mu przeto sku- 
teczną stawić zaporę, Komitet wnosi poprawkę tego paragrafu 
w ten sposób, aby „każde najście obcego gruntu przez obce by- 
dlę, trzodę lub drób, bez względu na wyrządzoną szkodę, uwa- 
żane było za przestępstwo policji polowej i ulegało karze, którą 
właściciel tych zwierząt ponosić winien.* ; 

opie. Gdy w $.24, gdzie jest mowa o karach, takowe tylko 
ogółowo na wszelkiego rodzaju przekroczenia W pieniądzach od 
95 kr. do 40 złr. w. a. są oznaczone, byłoby do życzenia ścisłe 
oznaczenie najmniejszego stopnia kary, któraby wedle okoliczno- 
ści winę zwiększających podwojoną lub potrojoną być mogła; a 
mianowicie od jednej sztuki bydlęcia lub trzody nie mniej jak 1 
złe, zaś od jednej sztuki. drobiu 20 kr., z zastrzeżeniem, iż jeden 

5* 


— 106 — 


przestępca na raz większej kary od 40 złr. ponosić nie może. 
Naznaczając dosyć wysoką karę, Komitet wychodzi z przekona- 
nia, iż aby ta była skuteczną musi być dotkliwą. Wnosił przy- 
tem Komitet, aby karę aresztu — wymierzaną w razie niemożno- 
ści zapłacenia jej gotówką — zamienić na robociznę na cele do- 
broczynne. 

Co do trybu wykonania ustawy, zważając iż tylko szybkie 
przeprowadzenie sprawy i doraźny wymiar sprawiedliwości zdolny 
jest zamierzony cel osiągnąć, Władze zaś rządowe, poczęści utru- 
dniającym mechanizmem manipulacjinym w działaniu tamowane, 
poczęści tylolicznemi czynnościami administracyjnemi innego ro- 
dzaju zajęte, zadaniu temu sprostać nie są w stanie, — Komitet 
wnosi, aby wykonanie ustawy o policji polowej w zakres dzia- 
łania Wydziału gminnego wciągnięte zostało. Zanim zaś ustawa 
gminna w ogóle wejdzie w życie, cheąc prawo o policji polowej 
z d. 5 marca 1858 r. już teraz skutecznie przeprowadzić, należa- 
łoby postanowić, iż Władzom politycznym, w sprawach odnoszą- 
cych się do tej ustawy, przysłuża prawo wykonywania wyroków 
karnych aż do kwoty 10 złr., bez dozwolenia rekursu. 

Referat powyższy Komitet z wdzięcznością za objaw swego 
zdania przyjmuje, a zarazem uchwala, z powodu iż odezwę Na- 
miestnictwa otrzymał w języku niemieckim, ponowić prośbę, aby 
władza ta, w myśl istniejących w tej mierze najwyższych rozpo- 
rządzeń, w korespondencjach z Towarzystwem języka krajowego 
używać raczyła. — Uchwala również Komitet, aby odpis danej 
Namiestnictwu odpowiedzi przesłać Wydziałowi krajowemu, dla 
udzielenia do wiadomości Komissji sejmowej zajmującej się rewi- 
zją ustawy o policji polowej. _ 

P. Hipolit Nędzowski nadsyła w rękopiśmie dwie swo- 
je prace, a mianowicie 1) o gorzelnietwie, 2) o wyborze krów 
mlecznych , tłómaczenie dziełka P. Magne,— z propozycją, czyby 
Towarzystwo nie skłoniło się do nabycia od niego tych ręko- 
pismów i wydania ich swoim kosztem. Zanim Komitet będzie 
mógł udzielić p. Nędzowskiemu jaką odpowiedz w tej mierze, 
pragnie wprzód zasięgnąć opinji zaaweów 0 tych wypracowaniach: 
tym celem przeto powierzy ocenienie dziełka o gorzelnictwie 
C. T. Hatscherowi, a o krowach C. T. Chromemu. 

C. T. Stanisław Mieroszowski składa do biblioteki 
towarzystwa nadesłaną na jego ręce przez Człon. Korresp. Igna- 
cego Łyskowskiego świeżo przez niego wydaną broszurkę o go- 
spodarstwie płodozmiennem, przeznaczoną głównie: dla użytku lu- 
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du wiejskiego. Zarazem z npoważnienia autora oznajmia, iź gdy- 
by to było życzeniem Towarzystwa, na przedrukowanie tej bro- 
szury zezwala, a 2 gotowego jeszcze zapasu żądaną ilość egzem- 
plarzy odstąpi po cenie nakładu t. jest po 1%, srgr. Komitet po- 
stanawia korzystać z tej uprzejmości autora, i zakupi 100 egzem- 
plarzy broszury. 

C. T. Dr. Starkel przypomina dawniej już przesłany pro- 
jekt swój utworzenia w kraju, przy klasztorach, zakładów rolni- 
czych karno-poprawczych dla młodocianych zbrodniarzy i prze- 
stępców, z wnioskiem przedłożenia go Sejmowi krajowemu.— Ko- 
mitet zwróci uwagę wnioskodawcy, iż właściwiej będzie jeśli pro- 
jekt swój powierzy któremu z Posłów do przedstawienia. 

- (©. T. Leon Gołaszewski, wypełniając życzenie Człon- 
ków towarzystwa z powiatu Krośniańskiego, przedstawia zaslugi 
Xiędza Antoniego Dutkiewieza plebana w Jedliczu w sprawie na- 
uczycielstwa ludu, z wnioskiem na Ogólne Zgromadzenie „aby 
takowe orzekło uznanie tych zasług X. Dutkiewicza i poleciło 
Komitetowi przesłanie mu takiego uznania na piśmie w treści i 
kształcie odpowiednim przedmiotowi.* — Komitet uchwala wnie- 
sienie tego przedstawienia na Ogólne Zebranie. 

C. T. Władysław Siemoński przesyła krótką wiadomość 
o wzorowem gospodarstwie w ywcu. Z tego powodu przedsta- 
wia Dyrektora tych dóbr p. Scheidlina na Członka czynnego, a 
zarazem wnosi, aby zamiast Wystawy filialnej, uchwalono na 
walnem zgromadzeniu zjazd w Żyweu celem obejrzenia tameczne- 
go gospodarstwa. 

Ponieważ p. Ścheidlin był już Członkiem towarzystwa i przed 
kilku laty złożył dyplom, przeto wedle przyjętej w takim razie 
normy, przyjęcie go na nowo nie mogłoby nastąpić jak po wła- 
snoręcznem jego samego oświadczeniu na piśmie, iż sobie tego 
życzy. Co się zaś tyczy zjazdu do Żywca, nie może być o tem 
„mowy, dopóki w ogóle nie nastąpi jaka decyzja względem wystaw 
filialnych. 

Przyjęto w końcu do wiadomości złożenie dyplomów przez 
Czynnych Członków: X. Jana Krawczyńskiego i X. Jana Kopy- 
styńskiego. 
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Głos p. Wawrzyńca Firganka 


miany na posiedzeniu Towarzystwa leśnego Galicyi zachodniej w Krakowie 
d. 29 gradnia 1862 roku. *) 


Panowie! Zgromadziliśmy się dzisiaj w eelu, by albo wskrze- 
sić obumierające Towarzystwó leśne do nowego życia, albo 
wyrzec większością głosów: „że siła jego żywotna jest już za sła- 
ba, a zatem niech żyć przestanie.* 

Chcąc wyrzec ostatni wyrok, rozpoznajmy wprzód lepiej siłę 
żywotną Towarzystwa. Nie wyrokujmy, nie zbadawszy dokładnie, 
czy instytucya ta nie mogłaby być jeszcze podźwigniętą, i czy 
podźwignąć takową wszelkiemi siłami nie jest właśnie obowiąz- 
kiem naszym. Zapytajmy samych siebie, co jest przyczyną chyle- 
nia się Towarzystwa, a musimy wyznać otwarcie, że na nas samych 
cięży wina tego upadku: gdyż od ostatniego Zgromadzenia w Kra- 
kowie 1859 r., zostawiliśmy rószezkę wetkniętą bez wszelkiej dal- 
szje pielęgnacyi; ową rószćzkę, która róść miała pod opieką na- 
szą, by wydać owoc pożądany. 

Już w przedmowie do pierwszego zeszytu Rocznika Towa- 
rzystwa za rok 1850, napomknięto: iż utworzenie Towarzystwa 
leśnego w żadnym kraju Państwa nie miało z tylu przeszkodami 
do walezenia, eo u nas. Przytoczono jako pówód: uśpienie ducha 
postępowego, brak potęg industryi, i tę okoliczność, iż dotąd na 
bogactwo leśne kraju nie wiele uwagi zwracano. — Obliczeno, że 
według dat statystycznych kraj nasz posiada przeszło cztery milio- . 
ny morgów lasu, z których trzy czwarte do prywatnych właści- 
cieli należą, a jedna” czwarta, w ręku Rządu zostaje; nadmieniając 
rzytem, że skarb ten wielki powierzony bywa większą częścią 
zarządowi mniej odpowiedniemu, od którego to zarządu właściciel 
pasu: mie żąda nic innego, prócz największej dorażnej korzyści 
z lasu, bez względu na to, czyli ta korzyść jest dlużej, czy krót- 


*) Ze względu na agitującą się właśnie kwestją połączenia towarzystwa 
leśnego Galicji zachodniej z krakowskiem 'Towarzystwem gosp. rolniczem > 
pośpieszamy z umieszczeniem w Dzienniku naszym nadesłanego nam prze- 
mówienia p. Firganka, jako z prawdziwą znajomością rzeczy traktująćego o 
tak ważnej gałęzi gospodarstwa naszego, a zarazem przedstawiającego w krót- 
kości rys dotychczasowych działań Towarzystwa, które może niebawem z na- 
szem Towarzystwem w jednę zleje się całość. (P. R.) 
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ko trwałą. Zasób przeszłości jak najprędzej spożyć, bez oględu 
na to, że przyszłości także coš zostawić trzeba, oto podobno dą- 
żność teraźniejszości. 

W przedmowie tej powiedziano dalej, iż by zapobiedz dąże- 
niom takim, podniosło kilku mężów na dobro kraju nieobojętnych 
głos względem utworzenia Towarzystwa, mającego na celu zwró- 
cić uwagę ogólną na ten przedmiot w myśli odwrócenia złego; 
wska.ać właścicielom lasów smutne następstwa wynikające z nie- 
oględności i nierządu,— i zarazem podać dobrą rzeczywistą naukę 
nieświadomym rzeczy. 

Odosobnienie owych gorliwych mężów utrudniało utrwalenie 
Towarzystwa, jakie po innych „krajach już rozkwitały. Wszalakoż 
przejęci myślą ducha czasu, poznawszy niezbędną potrzebę utwo- 
rzenia Towarzystwa, stale dążyli oni ku zamierzonemu celowi. Lecz 
pomimo szczerych i szlachetnych dążeń ku dobremu, pomimo. 
świadomości rzeczy, którą się odznaczali, dobra ich chęć nikła 
w zakresie szezupłego stanowiska na jakiem ówcześnie stali, i 
przygasła w obec otaczających ich okoliczności obojętnością Wyż- 
szych sfer właściwego zawodu. _ 

W kilka miesięcy później dopiero nadszedł głos z Krakow- 
skiego, wzbudzający siły chwilowo uśpione do czynnego życia, 
w skutek czego udało się zwołać Zgromadzenie do Wadowie na 
dzień 12 sierpnia 1850 r., o tyle, iż potrafiono, pomimo przeszkód, 
utworzyć Towarzystwo leśne, słabą siłą wstępujące w życie pu- 
»bliczne. 

Głos tej przedmowy wołał: „Towarzysze! Niech nas nie od- 
strasza chropowatość drogi, którą dążyć zamierzyliśmy. Z nie- 
złomną wolą i zgodą braterską zbierajmy ziarnka” spostrzeżeń 
w dziedzinie krajowego leśnictwa, i znośmy takowe dla dobra 
ogółu, dążąc do wspólnego celu! * 

To wyreeczono wtenczas, kiedy się Towarzystwo ukonsty- 
tuowało i wzrastać zaczęlo. 

Wierni danemu przyrzeczeniu, szliśmy  poczętą. drogą przez 
lat blisko dziesiątek , — a świadczą Roczniki Towarzystwa, że na- 
sza droga łatwiejsza była do przebycia, niż my się tego spo- 
dziewali. 

Dwudziesta ledwo Członków liczyliśmy przy zawiązku 
Towarzystwa, których liczba w chwili pierwszego walnego Zgro- 
madzenia -odbytego 30 września 1850 r. w Krakowie, wzrosła na 
trzydziestu sześciu, między któremi liczyliśmy wówczas: trzech 
właścicieli lasów, szesnasta leśników rządowych, a siedmnastu 
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prywatnych. Liczba Członków Towarzystwa doszła do chwili 
Zgromadzenia 1858 r. w Makowie, do 18 honorowych, a 287 
czynnych, razem do 305. 

Liczba ta wzrosła po największej ezęści przez przystąpienie 
wielu. właścicieli ziemskich do Towarzystwa, ktorzy poznawszy 
szlachetny zamiar tegoż, nie uchylali się od współudziału, i byli 
chętni nieść wszelkie ofiary z największą gotowością. — Rocznik 
Towarzystwa wzrastał rokrocznie w obfitość, szezycąe się treścią 
uwagi godną i dla ogółu nie obojętną; przyczem gorliwość za- 
enych Członków nie szezędziła pracy w przyozdobieniu go objaśnia- 
jącemi rysunkami. 

Ze wzrostem dążeń naszych, wzrastała liczba Członków, a 
znią zasób materyała dla Rocznika, oraz fundusz na wydanie 
tegoż. — 

W r. 1858 miała kassa Towarzystwa gotówki 181 złr. 54 kr. 

W r. 1859 mieliśmy przychodu 877 złr. 20 kr. a wydatków 
926 złr. 53 kr., prócz tego dług za wydanie ostatniego, t. j. dzie- 
wiątego zeszytu Rocznika, któren zeszedł w obec przedostatniego 
z jedenastu arkuszy, na cztery. 

Od owej chwili, nie tylko że przestał Rocznik zupełnie 
wychodzić, lecz zaszła w Towarzystwie bezczynność, dziś trudna 
do usprawiedliwinia. Brakło siły czynnej, któraby się była szczerze 
zajęła raz podjętą pracą, i nadała należyty kierunek dalszemu 
postępowaniu. Brak tej siły poruszania wprowadził nas w uśpienie. 

Tak pozostać nie może, gdyż znaczyłoby to zadawać kłam 
samemu sobie, i kłam przyrzeczeniu naszemu, któreśmy w obee . 
kraju złożyli. 

Nie wińmy tu nikogo, nie poządzajmy właścicieli lasów o 
obojętność dla Towarzystwa, — bo ci byli i są zawsze gotowi 
wspierać nas wszelkiemi siłami w zamierzonym celu, a dali tego 
wielokrotne dowody. 

Widząc brak siły i środków materyalnych ku dalszemu po- 
stępowaniu na wytkniętej drodze, naszym obowiązkiem było ode- 
zwać się wcześnie do, współczucia kraju, i wzywać pomocy, 
gdy ofiar zabrakło. — My jednak zamiast postępować tą drogą, 
poszliśmy wstecz, nie troszcząc się wcale o nasze podjęte po- 
winności. 

Organizm nasz został zwichnięty! zwichnięty przez tò, iż 
nikt nie troszczył się o to, jakby utrzymać żródło dla życia nasze- 
go Towarzystwa potrzebne. 
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Źródłem tem było rozwiązanie zadania: uzyskać jak mo- 
żna jak największą liczbę członków, a temsamem Środek mate- 
ryalny do dalszego rozwoju Towarzystwa. 

Wszakże i to zadanie, na pozor tak małe, potrzebuje ko- 
niecznie jakiegoś szyku, by go należycie rozwiązać. 

Jeżeli na to czekać będziemy, aż się członkowie bez częste- 
go upomnienia sami kwapić będą do zapłacenia na nich przypada- 
jącej rocznej składki, to żądalibyśmy za wiele: bo i ofiar i pa- 
mięci. Pewni jednak możemy być ofiar, jeżeli się wcześnie po nie 
zgłaszać będziemy, niosąc rachunek z wyczerpania poprzednich. 

Powtarzam, że wszelka dążność do jakiegokolwiekbądź 
celu, potrzebuje sily organizacyjnej. i ) 

W naszem Towarzystwie tej siły zabrakło, a nieprzewidzia- 
ne okoliczności powzięte przez nas zamiary wstecz popchnęły. 

Naszem zadaniem dzisiaj jest, uzyskać na powrót siłę któ: 
raby naprzód nas wiodła. 

Nietraćmy odwagi, bo mamy wdzięczną przeszłość za sobą, 
a zalet naszym dążnościom dziś jeszcze nie brak. Kraj, które- 
muśmy dotąd służyli, nie odmawia nam swych względów, a chęt- 
nie przyczyni się do podparcia upadającej budowy, uznając nie- 
zawodne korzyści, które z odbudowania tejże dla niego z czasem 
wyniknąć mogą. Właściciele lasów przyjdą nam w pomoc, jeżli 
będą mieć przekonanie, że wola nasza jest niezłomną przy Wy- 
rwaniu w przedsięwziętej pracy. 

Będąc nieprzewidzianemi okolicznościami zmuszeni prze- 
rwać na chwilę nasze czynności, by mimowolnie wypocząć, zwróć- 
my oko nasze na drogę, którąśmy dotąd przebyli, a poznamy, 
żeśmy z niej zboczyli. 

Przejrzyjmy Roczniki nasze dotąd wyszłe, i choć przelotnie 
dotknijmy materji w nich zawartych. Na pierwszej karcie pierw- 
szego Rocznika znajdziemy uwiadomienie do Członków Towarzy- 
stwa: „że chociaż postanowiono dziennik Towarzystwa leśnego 
wydawać w języku polskim i niemieckim, wydanie tegoż w pol- 
skim języku 'nie przyszło do skutku, bo tłómaczenie na język 
polski z powodów niezależnych od Redakcji opóżniło się.“ Obie- 
caliśmy zarazem starać się na przyszłość usunąć te przeszkody, 
by zadosyć uczynić przyrzeczeniu. | 

O ileśmy się wywiązali z tego przyrzeczenia, Świadczy 
rzecz sama, gdyż dopiero dziewiąty zeszyt Rocznika wyszedł 
w polskiem tłómaczeniu. | 
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Niedotrzymanie przyrzeczenia naszego łatwo uniewinnić; bo 
chociażbyśmy byli łożyli całe siły nasze na wydanie polskie, przy 
najszczerszej chęci nie potrafilibyśmy byli tego dokonać dla braku 
środków. 

= Okoliczności zmuszały nas czynić tak, a nie inaczej. Lecz 
ponieważ dziś te okoliczności się zmieniły, byłoby na czasie za- 
pytać siebie samych: jakby zadosyć uczynić danemu przyrze- 
czeniu. j 

Rocznik ten zawiera następujące artykuly: 

1) Kilka słów o przedsięwzięciach i dążnościach Towarzy- 
stwa leśnego Galicyi zachodniej, przez Redakcją. 

2) O uprawie obszarów lotnych piasków, przez c.k. nadle- 
śniczego Antoniego Schwestka. 

3) Odpowiedź na kwestją postawioną przy ukonstytuowaniu 
_ Towarzystwa: co nam najbardziej dolega pod względem paszy, 
ściółki i zbiórki leśnej, — przez e. k. radzeę leśnego Alberta Thieriot. 

4) Rozprawa o tejże kwestji, odnoszącej się jedynie do tre- 
ści: „Co nam najbardziej dolega, — przez are. ks. nadleśniczego 
Piotra Gross.“ i 

5) O służebnietwie paszy leśnej, przez Adolfa Slatyńskiego. 

6) Kilka słów o paszy leśnej w górskich lasach arcyksięcia 
Albrechta, przez Daniela Hermann. l 

7) O konserwowaniu i farbowaniu drzewa, podług Bou- 
‘cherie. 

8) Odpowiedź na kwestye: „Co nam najbardziej dolega,, 
przez Ignacego Deitel, z obietnicą dalszego ciągu. 

9) O zniesieniu służebnietwa paszy leśnej, przez Jana Rotter. 

Pomijając dalszy rozbiór rzeczonych artykułów, uważam ża 
obswiązek przytoczyć tu kilka ustępów artykułu czwartego, odno- 
szących się do założenia Towatzystwa naszego. 

Oto są słowa tego artykułu: 

„Komu ogrom służebnictw na tutejszych lasach ciążący jest 
znany, ten zwątpi o możebności zaprowadzenia porządnego go- 
spodarstwa leśnego i naprzód przewidzi wcześniejsze czy póżniej- 
sze zupełne zniszczenie tegoż, ' zwłaszcza przy nieudolności straży 
leśnej i zarządu, któremu dozór nad lasami jest powierzony. Nie- 
raz bowiem służący dworski w nagrodę wiernych służb swoich 
otrzymał posadę administracji leśnej, —i tu dopiero spóczywająe 
w cieniu nieznanego pierwej drzewa leśnego, z wdzięcznością 
układa plan przyszłego niszczenia lasów. 
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Obszar lasów zachodniej Galicji tak jest znacznym, iż zda- 
wać by się moglo, że zapas ten drzewa jest niedowyczerpania, i 
że w użytkowaniu z niego wszelkie obawy względem dochodu na 
przyszłość zbytecznemi by były. Jeżeli jednak oko znawcy głębiej 
wejrzy w stan i administracyą tych lasów, pozna iż przy dłuż- 
szem trwaniu dzisiejszego gospodarstwa leśnego, konsumpcyi drze- 
wa, i przy służebnietwach, nawet i tak wielkie lasy zniknąć mu- 
szą, a kraj dziś czy jutro, pomimo tak znacznej powierzchni cho- 
dowli drzewa poświęconej, zmuszonym będzie drogo potrzebny 
opał kupować, a budulca wcale już posiadać nie będzie. 

Słusznie mówi Pfeil, wyższy radca leśny: „Nie tak prędko 
nie ginie jak wiełkie lasy i zbytek drzewa, przy powiększaniu 
się ludności, i niema zapasu któregoby wyczerpać nie można, 
biorąc z niego a nie w miejsce wziętego nie dodając. * 

Skłonność człowieka do marnotrawienia i niszezenia drzewa 
widzimy codziennie u ludu górskiego. Zdawałoby się, że tam 
drzewo żadnej wartości nie ma, tak tam jest zwykłem marnowanie 
drzewa w skutek wolnicy i wielkich służebniectw leśnych darmo 
nabytych. 

Okwitość płodów natury i bogactwo ziemi w Galicyi za mało 
-sa znane i zbadane, — zdolność do produkcji nie obudzona — zgoła 
wszystko jest w uśpieniu. Dopiero z wzrostem i przybytkiem lu- 
dvości, w tej nadziei, że stosunki krajowe pójdą właściwym so- 
bie torem pewnym i spokojnym, dopiero wtenczas będzie można 
żywić w sobie tę myśl, że dla naszego kraju, dla tej ziemi tak 
obszernej, lepsza przyszłość zaświeci. Wówczas przyjdzie pora, 
w której potęga nowych, z równem prawem dla wszystkich do 
życia powołanych stosunków. handlowych i przemysłowych, stwo- 
rzy nowy zawód bogactwa ziemi, dotąd odtogiem bezkorzystnie 
spoczywającej, i da pożytek jej mieszkańcom. 

Chwila obudzenia ducha przemysłowego w Galicyi już jest 
bliską i nieodzowną. Chwila ta wzywa nas, abyśmy bogactwo le- 
śne, przeważające tak oczywiście w naszym kraju, zdołali utrzy- 
mać i podnieść rozsądnem gospodarstwem i użytkowaniem oglę- 
dnem; bo dopiero w owej epoce przyjdzie las do prawdziwej war- 
tości i uznania. 3 

, Dodać trzeba, że kapitał ziemski lasu tem pewniej zabez- 
pieczony i zachowany jest dla przyszłych pokoleń, im bardziej 
pokolenie żyjące utrzyman'em i zachowaniem onegoż się zajmuje. 

Jaki wpływ złe gospodarstwo leśne i szafowanie lasem nad 
miarę wywiera na gospodarstwo rolne, widzimy najdobitniej w gó- 
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rzystych okolicach na Bieskidzie i Podhalu tatrzańskiem, tam, gdzie 
nierozmyślne karczenie przedgórzy i regli bardzo szkodliwie na 
urodzajność ziemi wpłynęło. Tysiące morgów okolie podgórskich, 
dawniej lasem pokrytych, zamiehiło się przez zaniedbanie częścią 
w pastwiska, a te ostatnie tak są nieurodzajne, że na przestrzeni 
20 morgów jedna zaledwo sztuka bydła znajdzie nędzne pożywie- 
nie. Polany pokryte pospolitym jałoweem, świadczą o zaniedbaniu 
wszelkiej uprawy i dowodzą opieszałości o publiczne dobro. 

Uprawa odpowiednia przestrzeni lasowi wydartych, mogłaby 
zapobiedz szerzącemu się złemu. Pod taką uprawą rozumie się 
sadzenie w szerokich odstępach drzew takich gatunków, któreby 
odpowiadały własności gruntu i położeniu miejsca. 

Wówczas polepszyłby się grunt dla wzrostu lasu przez pod- 
słanie opadu liścia i cetyny, zasłoniony od spieki słonecznej i od 
wiatrów; w pewnym oznaczonym czasie dałyby wyrosłe zapusty 
paszę i ściółkę dla bydła, a nakoniec pożytek drzewny. — Ta- 
kim sposobem znacznieby się umniejszyły potrzeby paszy i ściół- 
ki, dla których dotąd lasy niszezono.* 

Szerzące się złe, wynikające z niszezenia lasów w górzystych 
okolicach, poznało nie tylko nasze Towarzystwo; nie mniejszą 
obawą- jest bowiem i Towarzystwo leśne węgierskie o swe lasy 
przejęte. Świadczy o tem obszerna rozprawa z posiedzeń tegoż 
Towarzystwa w Kesmarku z r. 1856, gdzie szezególnie na to zwra- 
cano uwagę, iż w nowszych czasach w Ameryce istniejące osady 
w skutek wyniszczenia lasów swe siedziby opuścić były zmuszo- 
ne. Zwracano uwagę na to, że jest dowiedzionem, jako dawniej 
chował się kozioroziee w Karpatach, gdzie dzisiaj ani śladu jego; 
że przy nierozmyślnem wytępianiu taki sam los i dziką kozę cze- 
ka, gdyż na węgierskiej stronie Karpat i wydra mało gdzie się 
pojawia, a szczególnie cietrzew i bobak czyli świszcz będą 
wielką rzadkością, jeżeli prawo leśne z prawem łowieckiem nie 
znajdą w wykonaniu trwalszego i silniejszego poparcia. 

Do czego doprowadzić może niszczenie lasów, mamy tego 
najdobitniejszy przykład w okolicach górzystych Karstu , gdzie nędza 
między ludnością tamtejszą doszła do największych rozmiarów 
przez nieurodzajność ornej ziemi, i gdzie ekonomja polityczna 
dziś wypisuje znaczne nagrody za najlepszy pomysł do zalesie- 
nia gór nagich, na których lasy do szczętu wyniszezono. Z podo- 
buych powodów i rząd francuski w lesistych górskich departa- 
mentach zakazał zupełnie karczenia i wycinania lasów. (Dok. n.) 
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KONKURS DO NAGRODY Zły. 4000, 


za rozprawę mającą wskazać najskuteczniejsze środki ukrócenia pijaństwa, 
a zarazem zastąpienia koniecznego ztąd ubytku dochodów z gorzelni 
i propinacji. 


Jedną z boleśniejszych plag kraju, jest niewątpliwie zako- 
rzeniony w ludzie nałóg pijaństwa. Ze smutkiem widzimy, iż nie- 
raz całem pragnieniem, poniekąd ideałem szezęścia na ziemi nie- 
jednego jej mieszkańca, jest nasycenie się trunkiem, który wszę- 
dzie pod ręką i za małe pieniądze, dając łatwą sposobność do 
nadużycia, zdrowiu szkodzi, uczucia wyziębia, pozbawia rozumu i 
nareszcie częstokroć wszelkie nawet piętno człowieczeństwa do 
reszty zaciera. Że obraz ten nieprzesadzony, przyzna każdy, kto 
mieszkając na wsi ma eo chwilę sposobność spotkać się z rze- 
czonym nałogiem u sług swoich, majstrów, czeladzi i gospodarzy 
wiejskich, a zarazem ocenić wynikający z tego nałogu upadek 
moralny i codzienne materjalne straty i klęski, tak w pojedyń- 
czem mieniu, jako i ogólnem krajowem bogactwie. 

Po wyjściu z pańszczyzny, w obecnej chwili przekształcenia 
stosunków ekonomicznych kraju, tem większa zachodzi potrzeba 
wytępienia plagi pijaństwa; a każdy uczciwy człowiek, w miarę 
swej możności, chętną ku temu przyłoży rękę. Dopokąd bowiem 
pijaństwo ogólną ludu będzie przywarą, dopotąd należytego nie 
przyniosą skutku najzbawienniejsze nawet ins tytucje i urządzenia, 
jak ochrony i szkółki wiejskie, kassy oszczędności i pożyczkowe, 
„oczynszowanie i sama nawet własność. 

Z drugiej strony zdawaćby się mogło, iż u nas plaga pi- 
jaństwa wziętą została za stan normalny, bo obywatele ziemscy 
gospodarstwo i przemysł wiejski do niego stosując, w wielu miej- 
scach gorzelnię uczynili głównym warsztatem, poniekąd celem 
swojej produkcji, a propinacją jednym z ważniejszych czynników 
swego przemysłu i źródłem dochodów, tak dalece, że ona stano- 
wi jednę z główniejszych podstaw obliczania podatku ofiary, wy- 
sokości kredytu, wartości i szacunku majątków ziemskich. 

Jakkolwiek zaś przemysł gorzałczany i prawo propinacyjne 
nie koniecznie za sobą prowadzą propagandę pijaństwa, jednakże 
z niem w prostym zostając stosunku, poniekąd podtrzymują, a 
nawet zgubną dają mu otuchę. Niezmierna bowiem taniość i ła- 
twość nabycia trunku, podnieca i rozpowszechnia nałóg pijaństwa 
w ludzie, zwłaszcza przy braku oświaty, niskim stopniu cywili- 
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zacji, ograniczonych materjalnych i moralnych potrzebach, a wię- 
cej jeszcze ograniczonych środkach potrzeb tych zaspokojenia 

Godzi się przeto i należy na przemysł gorzałczany i prawo 
propinacyjne spozierać nietylko ze stanowiska ekonomicznego, ale 
przedewszystkiem i z moralnego; należy poznać cały ich przebieg 
historyczny, zbadać początek i następny rozwój, skutkiem którego 
tak silnie wcieliły się w organizm ekonomiczny i moralny nasze- 
go narodu; a badania te doprowądzić nas powinny do prakty- 
cznych wniosków, wskazujących: jaki tym galęziom dochodu 
w przyszłości nadać wypadnie kierunek, aby moralność, której 
nigdy i nigdzie przepomnieć nie wolno, była tak przy produkcji 
gorzałczanej, jak w prawie propinacyjnem należycie uwzględnioną. 

Z badań takich, nie jeden może z zadziwieniem się dowie, 
że gorzałka, ani za Piastów, ani za Jagiellonów znaną u nas nie 
była, że w pospolitem użyciu były tylko miód i piwo, że poja- 
wienie się wódki od XVIgo dopiero wieku datuje, i że szezegól- 
nym zbiegiem” okoliczności, ze wzrostem jej produkcji i konsum ji, 
„prawie równolegle postępował wzrost pańszczyzny, a zmniejszanie 
się i upadek spółecznej pomyślności kraju. 

Biorąc się więc do naprawy społecznych stosunków, należy 
aż do gruntu kwestją tę zgłębić, zwłaszcza, że lubo samo prawo 
propinacyjne było już w oddzielnych i pożytecznych rozprawach 
traktowane, jednakże całość przedmiotu, z ogólnego stanowiska i 
wszechstronnych względów, nie była, o ile nam wiadomo, należy- 
cie rozbieraną. 

W zamiarze zaradzenia tej potrzebie, papkę: ie Jan i Stani- 
sław Zamojscy, złożyli w Redakcji Roczników Gospodarstwa Kra- 
jowego summę złp. 4000, jako nagrodę za najlepszą rozprawę 
konkursową, mającą wskazać: „Najskuteczniejsze środki ukróce- 
nia pijaństwa, a zarazem zastąpienia koniecznego ztąd ubytku do- 
chodów z gorzelni i propinacji*. Dawcy nagrody powierzając 
Redakcji Roczników Gospodarstwa Krajowego postawienie i ogło- 
szenie warunków konkursowych, a rastępnie ocenienie nadesla 
nych rozpraw i przysądzenie nagrody, zastrzegli sobie tylko pra- 
wo dwóch głosów. Redakcja przyjmując poruczenie tak ważny cel 
mające, niniejszem ogłasza rzeczony konkurs do rozprawy, która 
następującemu programatowi i warinkom odpowiadać powinna. 

1. Pomijając wszelkie moralne konsyderacje o szkodliwości 
pijaństwa, jako dowodzenia nie potrzebujące, rozprawa wykazać 
powinna przedewszystkiem początek i stopniowy wzrost produkcji 
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wódki w Polsce, oraz wpływ jej i związek z gospodarstwem wiej- 
skiem. 

2, Zbadać początek i naturę przepisów gorzelnianych i pra- 
wa propinacyjnego za dawnej Rzeczypospolitej, a następnie prze- 
miany tegoż prawa, jakim ono, skutkiem zmiany rządów w ró- 
żnych prowincjach ulegało; ocenić krytycznie skuteczność i wpływ 
tych przepisów, urządzeń i praw, wywierany na produkcją wódki, 
oraz na przychody i zyski propinacyjne; niemniej, wykazać jak 
dalece one oddziaływały na ukrócenie wszelkich w tej mierze po- 
pełnianych nadużyć, na podniesienie lub zmniejszenie moralności, 
tak dostarczycieli, jak i samychże konsumentów wódki. 

3. Wykazać przepisy, według których'odbywa się produkcja 
i wyszynk wódki w główniejszych państwach niemieckich , w Belgji, 
Holandji i Francji; przedstawić skutki tych przepisów na trzeź- | 
wość z jednej strony, a na przemysł rolniczy z drugiej. 

4. Zbadać, czy i w jakim mianowicie kierunku pożądane 
byłyby zmiany dzisiaj obowiązujących przepisów gorzelnianych i 
propinacyjnych w Królestwie Polskiem, tak, aby ze swej strony 
prawodawstwo skutecznie oddziaływało na powstrzymanie nadużyć 
w rozprzedaży wodki i na ukrócenie pijaństwa. 

5. Skreślić krótki rys historyczy Towarzystw wstrzemiężli< 
wości w różnych krajach, sposób ich działania i ostateczny ich 
rezultat. Rozróżnić zarazem 0 ile towarzystwa te, opierając się na 
zupełnym zakazie używania gorących trunków, osiągły zamierzony 
skutek, a o ile miały powodzenie, trzymając się tylko samego 
ukrócenia nadmiernego używania tychże trunków. Wskazać rozwój 
i skutki tych Towarzystw w naszym kraju, w pojedynczych jego 
okolicach, jak równie w miejscach polską ludnością osiadłych pod 
innemi rządami; w końcu nadmienić, coby pod względem ukróce- 
nia pijaństwa po za obrębem Towarzystw wstrzemięźliwości sami 
obywatele ziemscy, tak pojedynczo jak i na drodze zbiorowych 
` usiłowań, zdziałać mogli i powinni. 

6. Nareszcie w swej drugiej, pod względem użytkowym 'głó- 
wnej części, rozprawa wskazać powinna: czy oprócz podniesienia 
dochodów, jakie naturalnie przez ustanie pijaństwa wyniknąć musi 
z ogólnego polepszenia gospodarstw i wszechstronnego krajowego 
postępu, znajdą się i jakie mianowicie s:ezególne przemysły, lub 
gałęzie gospodarstwa wiejskiego, któreby w rozmaitych miejsco- 
wościach bezpośrednio ubytki dochodów gorzelnianych i propina- 
cyjnych wynagrodzić były zdolne. Opisy doradzanych prób, do- 
świadczeń i projektów, powinny być na praktycznym rachunku 
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oparte, wykazywać potrzebne do ich prowadzenia : kapitał, ręce i 
zdolności; uwzględniać niezbędne dlań materjały surowe, a na- 
stępnie możliwy odbyt na wyrobione produkta lub płody owego 
przemysłu, lub rozwiniętej gałęzi gospodarstwa wiejskiego, tak 
iżby dawane rady istotnie za pożyteczną ziemianom posłużyć mo- 
gły skazówkę i naukę. 

Ostateczny termin nadsyłania rozpraw konkursowych nazna- 
cza się na dzień 31 grudnia 1863 roku. Rozprawa podług zwy: 
czaju w konkursach przyjętego, nie powinna być przez autora 
podpisaną, ale mieć dewizę; samo zaś nazwisko autora i jego adres, 
powinny być w oddzielnej kopercie zapieczętowane, a na wierz- 
chu tej koperty znajdować się taż sama dewiza, którą autor na 
rozprawie położył. Wszystko razem opieczętowane, autor odeszle 
pod adresem Redakcji Roczników Gospodarstwa Krajowego w War: 
szawie, która koperty opieczętowane z nazwiskami zachowa aż 
do rozstrzygnięcia konkursu, a wtedy tę lub te tylko otworzy, 
której lub którym nagroda przyznaną zostanie. Autorowie rozpraw 
nienagrodzonych, z powołaniem się na swe dewizy, otrzymają 
zwrot prac swoich. 

W końcu Redakcja Roczników nadmienia, iż do ocenienia 
rozpraw konkursowych, prócz członków swoich i dwóch dawców 
nagrody lub ich zastępców, powoła według swego uznania osoby 
do sądu takiego kompetentne, a ostateczne wyrzeczenie o rozpra- 
wach większością głosów rozstrzyganem będzie. Na nagrodę prze- 
znaczony fundusz złp. 4000 w całości przyznanym będzie jednej 
rozprawie, jeżeli z nadesłanych jedna tylko szezególną swą war- 
tością nad wszystkie inne się wyróżni; rozdzielonym zaś będzie 
na dwie lub trzy nawet nagrody, jeżeli z pomiędzy rozpraw wa- 
runkom konkursowym odpowiadających, znajdzie się kilka warto- 
ścią do siebie zbliżonych. 

Redakcja zastrzega sobie prawo wydrukowania w Roczni- 
kach nagrodzonych rozpraw, literacka zaś własność takowych 
przy samychże autorach pozostanie. 


Redaktor główny 
Edmund Stawiski, 
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ROZMAITOŚCI. 


Celem wytępienia wołezków w zbożu zrobiono próby za 
pomocą drenów powietrznych. Układano w kupach zbożowych ka- 
nały drenowe na 10 stóp jeden od drugicgo oddalone, których wy” 
loty połączone były bezpośrednio z otworami powietrznemi (cią- 
gami) szpichlerza. Tym sposobem zimny przeciąg powietrza mógł 
krążyć w kaźdej kupie zboża. Rurki miały 1 cal otworu w świe- 
tle, i ułożone były na łatach, aby obsuwaniu się ich zapobiedz. 
W krótkim czasie wolezki zniknęły, a prócz tego osiągnięto tę 
wielką korzyść, iż teraz bardzo wysokie kupy zboża bez wszel- 
kiego niebezpieczeństwa zsypywać można, jeżeli co 21/, stopy Wy- 
sokości ułoży się w nich rurki drenowe. Przez to bowiem utrzy- 
ma się wewnątrz kup zbożowych temperaturę zewnętrznego po- 
wietrza, w której ani zboże psuć się ani wołezki żyć nie mogą. 


Komissja zwołana przez p. Ministra handlu i gospodarstwa 
narodowego celem naradzenia się względem środków powstrzy- 
mania i przytłumienia zarazy bydlęcej (księgosuszu), 
od dłuższego już czasu w różnych stronach monarchji panującej, 
po pięciotygodniowych obradach czynność swą ukończyła. W pra- 
cy tej wychodziła komissja z zasady, iż chodzi mianowicie nie tyle 
o wprowadzenie nowych przepisów, 'jak raczej o nadanie już 
istniejącym więcej ścisłości w określeniu i więcej energii w wyko- 
nania, na czćm dotąd głównie zbywało. Między innemi zmniej- 
sza komissja termin trwania kontumacji z 21 dni na 10, gdyż na- 
uka i doświadczenie przekonywają, iż termin ten jest dostateczny. 
Tym sposobem nastręczy się handlarzom bydła możność poddania 
się kontumacji bez narażania ich na zbyteczne koszta, a przeto 
zapobieży się przemycaniu, które najczęściej bywało powodem 
wprowadzenia do kraju zarazy. Uznaje dalej komissja potrzebę 
odpowiedniego urządzenia stacji kontumacyjnych do pomieszczania 
w nich bydła; a nareszcie konieczność organicznego uregulowania 
służby weterynarnej, mianowicie kształcenie i rozdzielenie według 
pewnego planu weterynarzy po całej monarchii. Jednocześnie wy- 
pracowaną została popularna nauka: przedewszystkiem do użytku 
przełożonych gmin i właścicieli bydła po wsiach, obejmująca głó- 
wne przepisy odnoszące się do zarazy bydlęcej, których znajomość 
jest im potrzebna. z 


4 
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Wiadomości gospodarskie i handlowe. 


Tarnopol 26 lutego (H. K.) Ceny zboża też same co w połowie tego mie- 
siąca. W dka trochę spadła w cenie, garniec okowity 75 centów. Zaraza u 
bydła ciagle się w okolicy Tarnopola pokazuje. Szczęściem że w porze zi- 
mowej, kiedy wszystko stoi na stajni, komunikacja z resztą bydła może być 
przerwana i łatwiej dozorowana. Dla tego jak tylko się gdzie zaraza pojawi, 
zaraz chore bydło zabijają i tym sposobem na miejscu zarazę niszczą. Tak 
się teraz stało w Petrykowie koło Tarnopola, gdzie zabiwszy trzy sztuki by- 
dła, zarazę wytępiono. 


Rzeszów | Tarnów | Kraków 
20 lutego | 24 lutego | 27 lutego 
——_ 

6:85 | 7.40  |8.12— 
4.30 


Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Bób 
Proso 
Hreczka 
Ziemniaki 140 | 160 

Wrocław 28 lutego (sprawozdanie tygodniowe). Pogoda przypomina cią- 
gle zbliżanie się wiosny, równie jak stan posiewów zimowych, który w ogó- 
le chwalą. Ceny zboża w Anglii cokolwiek spadły; we Francji zwolna się 
podnoszą; w Holandji tak na krajową konsumcją jak na wywóz więcej kupców, 
ztąd niejakie ożywienie w handlu i lepsze ceny; nad Renem i w Saksonji 
uśpienie; w południowych Niemczech ruch żywy i ceny się podniosły 

W Wrocławiu niski stan wody na Odrze niekorzystnie wpływa na tran- 
zakcje zbożowe. Pszenica tak na wywóz jak na spekulacją bardzo słabo 
poszukiwana, a ceny jej przy nieznacznych zakupnach na potrzeby konsum- 
cji ledwo się utrzymać zdołały. Żyto w najpiękniejszym gatunku kupowali 
chętnie miejscowi młynarze, dobre średnie ziarno odchodziło słabo do Saksonji. 
Jęczmień mało poszukiwany i tańszy. Owies i grochy trzymają się na 
spokojnem stanowisku. Koniczyna czerwona trochę mniej żywo poszuki- 
wana, jednak trzyma się dobrze w cenie; biała obficie ofiarowana. 

Na dzisiejszym targu znaczono: Pszenicę galie. i polską białą za 85 fnt. 
70 —75—79 sgr. (fl. 4—4.28— 4.50), żółtą i pstrą 64—69—72 sgr. (fl. 3.65— 
8.93—4.10); żyto za 84 fnt. 50—53—54 sgr. (A. 2.85—3.02 —3.08); Jęczmień 
za 70 fnt. 38—40 sgr. (f. 2.17 —2.28), biały 41', —43 sgt. (fl. 2.36—2.45); owies 
za 50 funt. 25—27 sgr. (fl. 1.42—1.54); groch za 90 funt. 49—52 sgr. (fl. 2.80— 
2.96); wyka za 90 funt. 35—39 sgr. (A. 2—2.22); bób 90 funt. 52—58 sgr. 
(A. 2.97—3.32). Koniczyna czerwona ord. 10-11, tal, średnia 12/,—14'/,, 
piękna 14*/,—-16, celna 16/,—17 tal; biała ord. 8—9%, tal., średnia 10—13, 
piękna 14—17, celna 17—197, tal, centnar. 

Woły. Na targ Wiedeński od 22 do 28 lutego spędzono: wołów węgier- 
skich 694, galicyjskich 993, niemieckich 565, razem 2252.Waga sztuki 500— 
700 funt. Cena sztuki 128—193 fl., centnara 25.50 do 28 fl. 

Spirytus w Wiedniu 27 lutego 44 kr. (f. 14.08 wiadro 80'). 
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